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®in~i W  dniu w c2°Pajszym , jak o  w rocznicę im ie- 
W M- M arji A leksandrów nej i Je j C.
Trń K s' MarJ‘ T eodorów nej, m ałżonki N astępcy  
i you, we w szystkich św ią tyn iach  chrześcjańsk ich  

a.ch m odlitw y starozakonnego w yznania, od- 
C  S1e uroczyste  nabożeństw o z  odśpiew aniem  
Ho 1 1 ” Boże  C esarza chroń.” W ieczorem  mia 

2aja śn ia ło  illum inacją.

Rozporządzenia W ładz m iejscowych.

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

tt3_rz6<isiębrane n iejednokrotn ie roboty celem  u- 
4Dv w dobrym  stan ie  brzegów  rzeki P ro-
kal- Przechodzącej trzem a kanałam i przez m iasto  
g0 SLZ> uie m ogły  d otychczas zapew nić pożądane*  
°gól -ku’ 8 d jż  m ieszkańcy n ie bacząc na dobro 
ją ,^e i pożądaną czystość, b ezustannie wyrzuca* 
teeo brzegi kanałów  nietylko śm iecie i rozm ai
t o ^  r.0d zaju n ieczystości, a le nadto gruz, g lin ę  i 
do0, <a ,te . p ozosta łośc i od restauracji pieców , ścian, 
w / > kuchen. N adto, am atorzy  bezp łatnego  
Hvrh ’ n ie red ektując bezustannie pow tarza-
r-pu- P^zez  9traż ziem ską przestróg, schodzą do 
don. *! "*e sc b°d ach ua ten ce l urządzonych, a 
c»„ 0 lu.e vv *'ozm aitych m iejscow ościach, skutkiem  
sCarh , e®! rzek>» chociaż w niektórych m iej- 
8je . ^darniow ane, u legają  c iąg łem u  obryw aniu  
chyl1 ?tan o .wią n iem iły  dla oka widok. D la  u- 
PtLjUla W*SC nieporządków , M agistrat u- 
br,  . za ,w ogó le  w szystk ich  m ieszkańców , iż za- 
8i n-*U bezw arunkow o: w ysypyw ania ua brze- 
W / ccl̂ ’3toacb, 8 ruzd'v i £• P-i oraz chod zen ia  po 

, kanałów , lub łow ien ia  w rzece ryb. Ka- 
^ie Przek>'acza ją c j ten  zakaz, pociągn ięty  bę- 
il?i do kar p ien iężnych  lub osob istych , przew i
n ią”^ 1 U staw ą o sądach gm innych. —  K alisz, 
H a  *‘pca 1874  r. —  P rezyd en t, P rzed-

'• Za radnego, Sm otrycki.

W iadomości m iejscowe i okoliczne.

1 Mor ,0 b y wateIe m iejscy i z iem scy  gub. kaliskiej 
Hjej A kow skiej na zebraniu  z dozw olen ia  w ładzv  
H c 0wej w d. 14 /26  m arca r. b. odbytem , pra- 
'ł ¥  Przyjść w pom oc m ieszkańcom  obu gubernij 
l)a W arczen iu  m ożliw ie ła tw ego  kredytu potrze*  
ko,^0 tak handlującym , przem ysłow com , jak i rolni- 
^  zam ierzyli otw orzyć na wzór ju ż  istn iejącego
* ję ^ sza w ie , T ow arzystw o W zajem nego K redytu
* lic k ZU* U ° nosd>śmy poprzednio o w ysadzonym  1

°8dlnej projektujących osób K om itecie, j  

N w  2®braniem zapisów  na w kłady, u łożen iem  
 ̂ * przedstaw ieniem  takow ej pod zatw ier- j 

m iał się  zająć. O becnie pow zięliśm y wia- 
H  ?c, że  projekt ustaw y po dokładnem  każdego  
\ i t  P o d y s k u to w a n iu , tak przez członków  

V y fitu’ Jak i zaproszonych, a chętnych  do po- j 
specjalistów , przez w ydelegow anego ku tem u  

\ tt̂ a> zredagow any zo sta ł. P rojekt ten przy! 
k t^ H jc h  podaniach JW . M inistrow i skarbu do 
{ G „ ,'’dzenia, a  J W WW .  G enerał-G ubernatorow i 
kkowernat<>rowi K aliskiem u z prośbą o poparcie  

Ich w ysokiem u w pływ ow i przedstaw iony  
‘ Mamy nadzieję, że  m yśl za łożen ia  Tow. 

sp̂ {. ®Kne§ ° K redytu, podniesiona przez naszych  
°oyw ateli, w szędzie  znajdując należyte uzna

nie, zn ajd zie  poparcie tak u naszych dostojnych  
N aczelników , którzy nie szczęd zą  sw ej opieki za 
miarom praw dziw e dobro na celu  m ającym  jak  
i u w ładz najw yższych, bez sankcji których m yśl 
w cia ło  oblec się  nie m oże. M ieszkańcy dwóch  
gubernij, tak p rzem ysłow cy  i handlujący, jak  i 
roln icy—  licznem i zap isam i na w k ład y  czynn ie  
sw oją życzliw ość dla rodzącego się T ow arzystw a  
objaw ili. L ista  zap isanych  członków  w ręku W. 
Lucjana K iedrzyńskiego znajdująca się, obejm uje  
pow ażną cyfrę  osób 110, ktorvch w kłady 44  700  
rs., a poręczony k a p ita ł rs. 4 4 ,0 0 0  w ynoszą. P o 
czą tek  dobry; nie w ątpim y, że obecn ie, gdy m yśl 
szanow nych projektujących zaczyna w chodzić w fa
zę  czynu, liczba zapisów w zrośnie znaczn ie;— pra
gnący przyjąć u d zia ł, podpisy sw e u W -go K ie 
drzyńsk iego sk ład ać i tam zarazem  u staw ę p ro
jek tow an ą przejrzeć m ogą.

—  Z loterji fantow ej urządzonej w parku ka- i 
liskim  w dniu 16/28 czerw ca r. b., zebrano na 
korzyść zakładów  dobroczynnych w K aliszu brutto 
rs. 1765 kop. 46  %. Sum m ę tę  stanow ią n a stę 
pujące w pływ y: ze sprzedaży 3291 biletów lo te 
ryjnych rs. 987  kop. 30; ze  sprzedaży 215  b ile
tów  w ejścia rs. 3 2  kop. 25; zebrano z ofiar w n a 
m iotach W W . Pań: P ułkow nikow ej Szpiljotow  rs. 
20 6  kop. 40; M amroth i Oborskipj rs. 162 k. 68- 
z ofiar przy oglądaniu  fantów rs. 6 kop. 45 , pro
cen t ofiarowany przez p. R zączyń sk iego  aptekarza  
ze sprzedaży  wody sodow ej, rs. 11 kop. 22. P rzy  
zbieraniu fantów', w m iejsce takow ych ofiarowano  
gotow izną  na ręce pań: B arto ld  rs. 31 kop. 10, 
H ejbow icz rs. 10 k. 50, H indem ith  rs. 19, G re
ków icz rs. 21 k. 50 , D rozdow skiej rs. 16 kp. 29 
i p ó ł, M am roth rs. 70, M ieszczańskiej rs. 2 3  k 30  
P etrow  rs. 26, R ychter rs. 30  i pani U rbanow 
skiej rs. 50. N adto z rozm aitych ofiar i n ad
datków  otrzym ano rs. 52 kop. 47 , co razem  czy 
n i, ja k  wyżej rs. 1765 kop. 4 6  i pół; a że  koszta  
urządzenia nam iotów  z ozdobam i do nich, kupno  
fantów  stanow iących  g łów n iejsze  w ygrane, tudzież  
wino, cygara, cukry, pom arańcze i 'e tc .  dla sp rze
daży w nam iotach, a także w ydatki na m uzykę, 
u słu gę  i t. p. w yn osiły  rs. 31 8  kop. 33 , przeto  
czystego  dochodu zebrano z loterji fantow ej na  
korzyść zak ładów  dobroczynnych i w niesiono do 
kassy R ądy G ubernjalnej rs. 1417 kop. 13 i pół.

R ada G ubernjalna D obroczynności P ublicznej, 
mając sobie złożon e takow e spraw ozdanie i w i
dząc, że ten  św ietn y  rezu ltat z loterji fantow ej 
zaw dzięczać należy nietylko członkom  jej pp. B ie- 
rzyńskiem u, Jarocińskiem u, M am rotowi, N iedom ań- 
sk iem u, P aszkow skiem u i P u ław sk iem u , wybranym  
do urządzen ia  loterji, ale i w szystk im  zap roszo
nym przez Nich Osobom , jak  również i tym , k t ó - 1 
rzy w jak ikolw iek bąd ź sposób p rzyczynili się  w sp ó ł
u działem , lub datkiem  swoim  do osiągn ięcia  na 
cel dobroczynny takiego dochodu, —  nin iejszem  
w szystk im  w zm iankow anym  Osobom  najserdeczn iej
sze  podziękow anie ośw iadcza.

— W dniu ju trzejszym  o godz. 8 z rana, jak  
każdego roku, na pam iątkę u ratow ania K alisza od 
grasującej cholery, w yjdzie kom pauja z k ościo ła  
sw . M ikołaja do wsi parafialnej Kokanin.

—  Jutro, od godziuy 8 z rana, kursow ać b ę 
dzie om nibus pocztow y do K okanina i z pow ro
tem . M iejsce zatrzym yw ania się  om nibusu, b ę
dzie na placu przed ogrodem  gim nazjalnym ; cena  
od osoby w jedną stronę kop. 20 , od d zieci po 
kop. 15, 1

O ddawna już proszono n as, abyśm y zw ró
cili uw agę tych  w łaśn ie, k tórzy  przed w szystk im i 
innym i w tym  w zględzie  pow inni m ieć in teres, 
to je s t  panów utrzym ujących dorożki, aby tak

dla sw ojej korzyści, jak  d la publicznej w ygody, 
zechcieli w godzinach, w których przychodzą z dro
gi karety  pocztow e, w ysyłać choć parę dorożek  
przed pocztę. Szczególniej też  byłoby to nader poży- 
tecznem  w godz. pom iędzy 8  a 9 zrana kiedy nad
chodzą z L odzi i K utna, częstokroć pełne karety. 
Każdy chętniej odjechałby ze sw ojem i rzeczam i, 
aniżeli zm ęczony, op ylony, a jak  zim ą, to  na d o 
bitkę zz iębn ięty , odchodził p iech otą  i dotego pro
w ad ził najętego  cz łow ieka, k tórego częstokroć tru 
dno dostać, m ianow icie, je ż e li (co nieraz się zd a
rza) burjerki z obu traktów  razem  się  zjadą. 
N iem ożność dostan ia  pow ozu na razie , m ianow icie  
też d la obcych, je s t  w ięcej niż przykrością. Tem u  
ogólnem u życzen iu  jeden chyba inożnaby zrobić  
zarzut, ale w przew idyw aniu go, przygotow aliśm y  
nań natychm iastow ą odpowiedź: oto  szczu p łość  u- 
licy W arszaw skiej, gd zie  poczta  się  m ieści —  ale  
w takim  razie cóż przeszk ad za łob y  przez tę  ch w i
lę, zanim  próżna kareta  pocztow a na sw oje sta 
now isko pow racać będ zie , stan ąć z dorożkam i 
w wązkiej o k o ło  cukiern i F ieb igera  u liczce?

—  W n ied z ie lę— żyje  się  troch ę inaczej, tro
chę g oręcej.....

Już sam o zw o ln ien ie  od codziennej pracy pod- 
budza, nadaje sw obodniejszy polot m yśli. Z pod z a 
sty g łeg o  pod skorupą trosk i k łopotów  m ózgu, budzą  
się  uśpione pragnien ia  i pożądania i, w ięcej, niż k ie
dykolw iek , pragniem y być szczęśliw em i w n iedzielę .

Z grubiałe i zczern ia łe  ręce rob otn ik a— zgarb io
ne plecy b iurokraty —  zm ęczone, drobne paluszki 
szw a czk i,— w ytężony um ysł m y ś lic ie la ,— w szystko  
to odpocząć, w yprostow ać się, sw obodniej o d et
chnąć pragnie. A jeśli jeszcze  niebo będzie tak  
szafirow e, a prom ienie s łon eczn e tak w eso ła , ja k  
przeszłej n iedzieli, w tedy  i na tw arze ludzkie pa
da odblask w esela  n a tu ry — w tedy uśm iechają się  
szczerzej oczy, sk ładają  łagod n iej usta  i łą c zą  
serdeczniej ręce...

W p rzeszłą  n iedzielę  w łaśn ie , kojarzy ła  s ię  
tak uśm iechnięta  natura z pogodą dusz ludzkich . 
A m iały  się  czem  rozpogadzać. Ludek poczciw y, 
je ś li nie sz e d ł w pole, lub na tany, to  przypa
tryw ał się na N owym  R ynku sztukom  gimna*sty- 
cznym  i chodzeniu  po lin ie , a  w an traktach  m ógł 
dosiadać rum aków na kręcącej się, przy d źw ię
kach katarynki, karuzeli, je ś li i tam jeszcze  n ie  
b y ł zadow olony, w te a tr z e  podziw iać n ied o łęztw o  
Dra (m agji zapew ne) G rygorow icza, k tóry  stara  
się być zarazem  i zręcznym , i dow cipnym , a n ie- 
udaje mu się ani jed n o , ani drugie.

Circensium  w ięc, m am y d osyć, czy tylko mieć 
będziem y panem ?

— Podobno, gdy g o łęb ie  się  kąpią, je s tto  j e 
dna z najpew niejszych oznak  zm iany pogody. 
Przybyw a w ięc now y zw ierzęcy  barom etr i prócz  
psiego ap etytu  na traw ę, kociego m ycia s ię  i k o 
guciego  piania, em eryci zaczn ą obserw ow ać jeszcze  
śn ieżnopióre ptaki W enery. Przypom ina nam to  
sp ostrzeżen ie  pew nego m izantropa, który tw ier
d ził, że lu d zie  coraz w ięcej oddalają się  od n atu 
ry i zapierają w szelk ich  zw iązków  z n iższem i od 
sieb ie  stw orzeniam i; coraz raniej bow iem  zajm ują  
się hodow aniem  rozm aitych  zw ierzą t i ptaków  
dom ow ych. D aw niej nam iętn ie zajm ow ano się  
hodow lą g o łęb i, psów, królików: my sam i pam ię
tam y, że  zaw sze w m iastach  w ielu  b y ło  lubow ni- 
ków gołęb i, które jak  śn ieżn y  w ieniec na lazuro- 
wem niebie krążyły  ponad dom am i. D ziś lu d z i
ska , czy tak zsam olubieli, czy tak p rzyciśn ięci 
biedą, czy n am iętn ości ich  ob ra ły  sobie inny  k ie 
runek, dość, że  chów  zw ierzą t dom ow ych zu p ełn ie  
jest u nas zaniedbany, a jednak  p rzy n o sił on  
w sw oim  czasie i m oralnę i m aterjalne korzyści,



Mamy wprawdzie i psy, i koty, i kanarki, ale 
wszystko to jest tylko cierpiane w domu, żyje 
często bez opieki, bez starania, i dlatego też, nie 
ma z tego ani przyjemności, ani korzyści. I kiedy 
w innych krajach wytwarzają coraz nowe gatunki 
zwierząt domowych, ulepszają dawne, zastosowują 
ich instynkt i zdolności do praktycznego życia, 
tak , że stają się one pomocą człowieka, lub źró
dłem jego korzyści—-u nas gorzej jest  jeszcze pod 
tym względem, jak  dawniej — przynajmniej tak 
twierdził ów mizantrop.

—  Donoszą nam ze Stawiszyna: Tydzień te
mu, w poniedziałek, o godzinie wpół do trzeciej 
po południu, z porzuconego, zapewne przez robo
tników, papierosa, spaliło się u nas 18 stodół 
(a nie 19, jak  donosiliśmy w przeszłym nu
merze. Red.) należących do tutejszych mieszkań
ców: Górnego, Iwaukiewicza, Rydygiera, Sowadz- 
kiego, Borowskiego, Kiernożyckiego, Bryńskiego, 
Nowakowskiego, Kuora, K. Sztarka, A. Sztarka, 
Lipińskiego, Graerczyńskiego, Janiszewskiego, Gó
reckiego i włościan z sąsiedniego Kionczyna.

Po zapaleniu się pierwszej stodoły, w pół go
dziny wszystkie były w płomieniach, tak, że r a 
tunek, pomimo czynnych 7 sikawek, był niemo
żliwy. Straty w niezaas3ekurowanem zbożu obli
czają przeszło na 6,000 rs. Stodół było ubezpieczo
nych 14, cztery więc tylko nowo-zbudowane, na 
leży włączyć do s tra t  ogólnych.

Piękną jest rzeczą, nieść pomoc nieszczę
ściu tara nawet, gdzie nasz wzrok ani słuch nie 
sięga, gdy obraz nędzy i rozpaczy nie razi 
naszego oka, ani jęki i łkania nie przerywają nam 
snu poobiedniego, tak potrzebnego dla strawności. 
Ale jeżeli pamiętać chcemy o tych, którzy od nas 
daleko, nie zapominajmy o tych, których klęska 
wśród nas spotkała. Oto, opowiadają nam, iż 
jeden z mieszkańców spalonego na Chmielniku 
domu, liczną obarczony rodziną, gdyż podobno oj
ciec sześciorga małoletnich dzieci, stracił wszyst
ko do szczętu, i nagle ze skromnego wprawdzie, 
ale jako tako znośnego bytu, przeszedł do osta
tniej nędzy. Obmyślono dlań wprawdzie doraźną 
pomoc, ale przez to nie powinieuby tracić prawa 
do równouprawnienia z pogorzelcami stron innych, 
gdy stąd i zowąd spływające grosze, złotówki, 
ruble, a może i półimperjaty w grubszy się fun
dusz zamieniają.

— Na Wrocławskiem Przedmieściu, naprzeciw
ko kościoła 0 0 .  Reformatów, rozpoczęto budowę 
nowej kamienicy.

— Nadesłane przez panią P. do Redakcji Ka- 
liszanina płótno z zużytej bielizny na szarpie — 
odesłano do szpitala św. Trójcy.

•J- W dniu 30 czerwca r. b., we wsi Byszewie, 
powiecie gostyńskim, zakończył życie ś. p. Ale
ksander ltadoszewski  ̂który w ciągu swe
go krótkiego życia, gdyż zaledwie 29-go doczekał 
roku — zasłużył sobie na wspomnienie najlepsze
go syna dla ciężko osieroconej matki, najprzywią- 
zańszego brata — krewnego — i z najszlachet- 
niejszemi dążnościami młodzieńca!

Cierpiał wiele z powodu słabego zdrowia, i nad 
koniecznością ratowania tegoż po za granicami kra
ju, którego kochał wspomnienia— a do teraźniej
szości i dobrobytu wielką przywiązywał wartość. 
Gdyby większa liczba młodzieży z podobnem u- 
sposobieniem kraj nasz zdobiła — społeczeństwo 
nasze nie padałoby ofiarą bezmyślnej lekkomyśl
ności różnego rodzaju pasożytów.

Po odbytem nabożeństwie żałobnem w kościele 
parafjalnym we wsi Witowie, ciało ś. p. Aleksan
dra  przeniesione zostało do drugich dóbr dziedzi
cznych rodziców jego, Opatówka, i tam w grobie 
rodzinnym pochowane w obec licznie zgromadzo
nych krewnych i przyjaciół, którzy ze łzą  i pra 
wdziwym żalem garstkę  ziemi na tg przedwcze
śnie zamkniętą trumnę rzucili — prosząc Boga o 
pokój dla duszy Jego, i .o  pociechę dla zbolałego 
serca Matki pozostałej.

■{• W piątek (d. 7 sierpnia), jako w drugą ro
cznicę skonu ś. p. Zofji Boliowicz, odprawio- 
nem będzie za spokój jej duszy o godz. 10-ej rano 
w kościele św. Mikołaja żałobne nabożeństwo.

i n o nOOOOU n o ri

Wypadki te gubernji Kaliskiej.
Pożary z niewiadomych przyczyn:
D. 29 maja (10 czerwca) w gm. Wróblew pow. 

sieradzkiego, spłonęły trzy domy mieszkalne, trzy 
szopy, dwa chlewy, należące do szesnastu wło

ścian, zgorzałe budynki zaassekurowane były na 
530 rs. Oprócz tego w niezabezpieczonych r u 
chomościach ciż pogorzelcy ponieśli straty na 1120 
rubli. Pożar ten uszkodził i kościół miejscowy, 
oraz budynki na plebanji, a szkoda przez to zrzą
dzona wynosi 300 rs. Podczas wspomniouego po
żaru zginął 15 letni chłopiec syn włościanina, Jó
zef Baszczak.

D. 1/13 czerwca w osadzie Wilkowiek, gminie 
Złoczew, pow. sieradzkiego, spalił się dom d re 
wniany zabezpieczony na 30 rs. — drewniana sto
doła także na 30 rs. Oboje należało do włościa
nina Szczepana Banacha, który oprócz tego po
szkodowany w spalonych, a niezabezpieczonych 
ruchomościach na 701 rs. 50 kop.

D. 4/16 czerwca w m. Kole w domu mącarza 
Kluge zapaliły się schody, a chociaż ogień uga
szono, w skutek przedsięwziętego ratunku, wsze
lako stra ta  właściciela wynosi 300 rs.

D. 11/23 czerwca pod Wieluniem zgorzał dom, 
stodoła i szopa mieszczanina Głowiukowskiego, 
zabezpieczone na 490 rs.

D. 12 (24) czerwca we wsi Półwiosek nowy, 
w gm. Piotrkowice, pow. kolskiego, zgorzała s to
doła włościanina Józefa Bartczaka, ubezpieczona 
na 100 rs.

D. 13/25 czerwca w majątku Walichnowie w gm. 
Sokolniki, pow. wieluńskiego, spłonęło 40 mor
gów budulcowego lasu, własność p. Rubacha, sku
tkiem czego tenże poniósł 6,000 rs. straty.

D. 21 czerwca (3 b. m.) we wsi Turach gm. 
Kościelec, pow. kolskiego spaliły się: dom d re 
wniany, stajnia, obora i stodoła Józela Kręcą wło
ścianina, zabezpieczona na 200 rs. Oprócz tego 
Kręć poniósł s tra ty  w spalonem bydle na 450 rs.

D. 22 czerwca (4 b. m.) we wsi Cisowie w gm. 
Piętno, pow. turekskiego, spaliły się dwie szopy 
drewniane i spichrz, ubezpieczone na 250 rs., a 
należące do włościanina Mikołaja Piękacza, który 
oprócz tego poniósł straty  w narzędziach gospo
darczych i słomie na 20 rs.

Ilóżne wiadomości.

— Korrespondent Gazety Warszawskiej z Ber
lina donosi, że trzydzieści kilka dam, z najary- 
stokratyczniejszych domów westfalskich, wysłało 
adres do biskupa monasterskiego, nazywając za
branie jego mebli „rozbojem” i wspomioając da
lej o „zaślepionych możnowładcacb.” Prokurator 
z nakazu kanclerskiego wytoczył im proces o 
obrazę Sądu powiatowego i obelgę kanclerza. 
Wszystkie damy oskarżone (większość ich ma ty
tu ł hrabiowski i książęcy) stanęły osobiście, o- 
świadczając, że postąpiły według wewnętrznego 
przekonania. Sąd wszystkie uznał za winne, a 
główną winowajczynię hr. Drost Nesselrodi na 200 
talarów kary, lub 6 miesięcy więzienia, inne na 
100 do 50 tal. lub trzy miesiące do 3 tygodni 
więzienia skazał.

— Papiery tyczące się zamachu na życie Bis- 
marka odesłane do Berlina, przybyły podobno 
z naruszonemi pieczęciami. W tajemniczej tej 
sprawie wyprowadzono śledztwo.

— Wiedeński Rotschild umarł.
— Upodobanie Anglików w zakładach dało 

w ostatnich dniach powód do pełnej zgrozy wal
ki pomiędzy brytanem, a zezwierzęconym człowie
kiem. Liczne zgromadzenie dyletantów, po naj
większej części szumowiny towarzystwa szynkowe
go, reprezentowało publiczność na jednem z po
dwórzy szynkowych; jako sędziowie funkcjonowa
li eleganci, którym miasto krzeseł sędziowskich, 
podano kilka brudnych stołków.

Naraz zjawił się bohater dnia tego, około 40 
lat mający, silnie zbudowany karzeł, nazwiskiem 
Brummy, odrażająco brzydki, którego członki i 
oczy nosiły na sobie ślady walk dawniejszych. 
Przywitano go okrzykami radości i ugoszczono 
jałowcówką, co mu nie mało zdawało się pochle
biać. Zaczął po sali na czworakach łazić, oma- 
cywał podłogę i jej uierówności wyrównywał wil
gotnym piaskiem, poczem po pas się obnażył, na
tarł  ciało jakimś balsamem, i gotów był na przy
jęcie przeciwnika.

Atletycznej budowy rzeźnik wprowadził olbrzy
miego brytana, który rzucić się chciał natychmiast 
na karła . Uwiązano jednak psa na łańcuchu, a 
karła  rzemieniem u przeciwległej ściany przywią 
zano w ten sposób, że się oba przeciwnicy tylko 
w środku sceny zetknąć mogli. Karłowi wolno

było w walce posługiwać się tylko rękainii * 11 
czworakach tylko iść przeciw  nieprzyjacielowi.

Walkę rozpoczął karzeł uderzając pięścią w 
psa, który go natychmiast ukąsił w ramie, P°cze 
tenże się cofnął, wyssał krew z rany, i zarazP ! 
tein powalił psa na ziemię dwoma straszliwe® 
uderzeniami pięścią. Strumienie czarnej krwi P°j 
ciekły z nozdrzy zwierzęcia; pan jego odcią?"^ 
go więc i obmył octem, poczem walka zawrzs* 
jeszcze straszliwiej niż przedtem, aż w reszc ie  •*' 
dało się okropnie poszarpanemu karłowi pocb*-v‘ 
cić go za gardło swojemi siluemi ramiony, nie°0' 
zwolić mu oddychania, wreszcie uspokoić go D 
zawsze. ..

Obustronne ataki powtarzane były więcej 
dwanaście razy. Publiczność nie posiadała się 2 r?' 
dości, wyła, ryczała, i można było sądzić, że sl> 
jest przeniesionym w arenę pełną dzikich 
rząt. Całe to zajście dało powód do interpeluj 
w parlamencie, i prawdopodobnie będzie prze 
miotem rozprawy sądowej. (O. P-)

*% Zgaduijcie też kochani czytelnicy, ile P*.8” 
ci podatku skarbowi znany w całym świecie ls' 
brykaut Krupp w Essen, u którego produkow*^ 
owe olbrzymie działa, siejące w wojnie francuz*0' 
pruskiej śmierć i pożogę Paryżowi i innym 
rowniom... Oto małą bagatelkę 150,000 talar0*' 
co według dzisiejszego kursu wynosi prze/1/  
miljon złp. Jakież więc musi mieć olbrzymie "•* 
chody!

Wiadomości literackie.

W y c Ito w fM ile  d o m o w e  — wydawnictwo Opieki 
Domowego.

W chwili kiedyśmy się zabierali, ażeby zalec‘‘ 
czytelnikom naszym wydawnictwo pedagogie211 
Opiekuna Domowego „Wychowanie domowe,” nljT 
jące się składać z 25 dziełek oryginalnych, z kt0 
rych sześć już wyszło; odebraliśmy ostatni nu®e 
tego pisma, w którym na początku czytaroj' c 
następuje:

„Przez lat kilka przemawialiśmy do Was, c2̂  
telnicy, głosem serca i nauki w sprawie obo*1.*” 
zków domu, w sprawie tego młodego pokole01 ‘ 
którego przyszłość nam i Wam zarówno jest m ( 
gą. Przed rokiem, kiedy jeszcze nikt nie m P
0 kompletnem wydawnictwie pedagogicznenn 1 ; 
braliśmy się w kilku, sami jeszcze młodzi, P.° “y 
wiary w pożytek naszej pracy, i obradowali®0 ' 
nad myślą, której możliwe urzeczywistnienie i 
zaprzeczona doniosłość dla naszego społeczeń^jjj 
radością nas przejmowały; postanowiliśmy 
kompletny podręcznik pedagogiczny zarówno tf.L; 
kresie teorji, jak praktyki dydaktycznej "  
rodzinom naszym w rękę wskazówki i środki 
sztego rozwoju, jakich nam nauka i doświa°eL, 
nie naszych starszych pracowników dostarcz3 ‘ 
Odłożyliśmy na bok wszelkie jednostkowe k i e ^ .  
ki, wezwaliśmy do pomocy i kontrolli najzasłe^), 
szych w kraju pedagogów i przy szacowny®1.8jj, 
nadzorze czytywaliśmy prace nasze, uzupełn\ 0, 
poprawiali tak, aby z nich jedna harmonijo® 
żyła się całość. Dla zapewnienia wydawoj® 
szybkości i dokładności, użyliśmy całego docb1» 
jakiego nam wzrastająca liczba prenumerat0 j 
„Opiekuna” dostarczyła — na założenie 
drukarni. Wydawnictwo rozpoczęło się P° gpii» 
brą wróżbą kilku innych pism, które usił0* 
nasze poparły. Oto program, który już w °2ę 
wypełniliśmy: ‘ My

I. Wstęp, wyjaśniający ogólne zadanie 
wania i najlepsze metody, jakie  ku temu ce 
służą. . n i

II. Dział wychowania1 fizycznego-, a) byfi^pja 
dyetetyka dziecięca; b) gimnastyka; c) kszta* 
zmysłów. ,.9 o

I I I .  Dział wychowania duchowego: a) o3lJj£| U' 
rzeczach; b) kształcenie umysłu; c) kształcę11 
czucia; d) kształcenie woli (charakteru)- . „gir

IV . Dział wykształcenia począlkowego: ®) j pd 
ka czytania; b) książka do czytania dla
8 — 12 lat; c) jak uczyć gieografji i £ieC,cn 
d) jak uczyć historjil; e) historja polska; yui 
zuajomienie się ze światem zwierzęcym, ro® , ii)
1 mineralnym: g) objaśnienie zjawisk przy,1-0̂ # 0; 
bliższe poznanie kraju; i) instytucje PauS ^rśl1’ 
k) literatura polska z wypisami; 1) ksieg8iflkV0' 
m) historja czasów najnowszych; n) nauk»i ) 
stępować z ludźmi (etyka).
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Ną całość  w y d aw n ic tw a  n azn aczy l iśm y  możliwie 
^JiiiŻAzą cenę  rs . 6, z p r z e s y łk ą  rs. 7 k. 5 0  —  

p nączy  przec ięc iow o  24  kop . z a  k s ią żk ę .
”  obec wielkich w y d a tk ó w  i tak ie j  ceny, dop ie -  

w .1300 p re n u m e ra to ró w  p o k ry w a  k o s z t a  w yda-  
iierlCtVVa —  P0l-l’z e bu je ray  p rze to  p op a rc ia  i to  sil- 

I go ze s t ro n y  publiczności .  W iem y z d o św iad -  
eoia, że wśród rodz in  naszy ch  nie w y g a s ła  szcze- 

, chgć do  p o p ie r a n ia  w szystk iego ,  co d ą ży  do 
'Vl§kszenia ogólnego  d o b ra ,  do p o d u ies ien ia  o- 

j  ,l0j  o św ia ty ,  a  szczególnie j do  z a ło ż en ia  w r o 
d n i e  p r z y b y tk u ,  z k tó r e g o b y  w ychodzili  dz ie ln i  

Szlache tn i  o b yw ate le .”
tym czasem  w ydaw cy z u p e łn ie  się w sw oich  wy

c h o w a n i a c h  zawiedli; z a m ia s t  1300, z e b ra l i  z a le 
j e  5 00  p re n u m e ra to ró w ;  zm uszen i  zos ta l i  sp rze- 
40 d r u k a r n ię  i do  dziś  d n ia  je szc ze  n ie zu iec h ę -  

•®ai) z p o zo s ta łem i  rę k o p ism a m i w rę k u ,  o cz eku -  
,* ze s t ro n y  m a tek ,  rodz in  i w ychowaw ców  po- 

0cia i U2 J Qia.
Gdyby n a s  sig k to  p y t a ł  w tej m ie rze  o zdanie ,  

^w iedz ie libyśm y, że z pom iędzy  w ychod zących  u 
as obecnie  w y daw n ic tw , to, o k tó r e m  m ów im y, 

^ e d e w s z y s t k i e m  z a s łu g u je  j a k  n a  n a js z e rsze  roz 
^W szechnienie  i jak  n a ju s i lu ie jsze  p o parc ie ,  tein  
J'Scej, że, ileż to  r a zy  s łysze l iśm y  n a rz e k a n ia  mło- 

m a te k ,  k tó r e  sam e  c h c ia ły  za jm ow ać  się po- 
‘j^ k o w e m  w ychow aniem  sw ych  dzieci, na  b r a k  
^Powiednich ped ago g iczn ych  k s ią ż e k .

. D otychczas z w y d aw n ic tw a  tego  w yszło  6 k s ią -  
eh: W stęp  ogólny o m e to d ach  w ychow aw czych .
, Nauka c zy ta n ia , p rzez  J .  M. K am iósk iego ,  k tó ry  
3 Czy m e to d ę  s p o s t rz e g a w c z ą  ze  zg ło sko  waniein; 
.««ka o rzeczach , pośw ięcon a  sp e c ja ln ie  rozw ija -  
111 w ładzy  sp o s t rz eg aw cze j ,  r o z s ą d k u  i t r z e ź w e -  

^  na o tacz a jący  św ia t  po g lądu .
Jąk u czyć  h istorji, p rz e z  Ig nacego  B oczylińsk iego , 

Uwiera w skazów ki d la  u czących  h is to r j i ,  n a u k i  
?treszczającej w sobie w iekow e d ośw iad czen ia  lu d z -  
k°ści.

p ie o g ra fja ,  p rzez  K o n ra d a  P ró szy ń sk ieg o ,  w k tó -  
j,6J au to r  z ac ząw szy  od n a jp ro s ts z y c h  o b ja śn ień  
b io m e try czn y ch  k sz ta ł tó w ,  od pokoju ,  d o m u ,  naj- 
""ższej okolicy, wsi, m ias ta ,  p rzecho dz i  s topn iow o 

Prowincji,  k r a j u  i części św ia ta ,  nakon iec :
■ffurs gim n astyk i hyg ien iczn ej, p rzez  S ta n i s ł a w a  

"a jew skiego ,  o b e jm u jący  opis ćwiczeń w p ływ a j  ą -  
ci'ch dz ie ln ie  na fizyczny s ta n  dziec ięcia .
. Nie w chodząc  w bliższy k ry ty c z n y  ro zb ió r  wy- 
O wnictw a p. t. „ W y c h o w a n ie  d om ow e,” sam e  bo- 
'fi'un n azw isk a  a u to ró w ,  su m ien n o ść  i n a j r a c jo 
nalniejsze t r a k to w a n ie  z a sad  ped agog icznych  po 
cOści nas  od teg o  uw aln ia ,  m am y  sobie  z a  o b y 
watelski obow iązek  polecić j e  m ło d y m  m a tk o m  i 

łchow aw coin . K siążk i d o tą d  w ydane ,  o p ra c o -  
ane s ą  t a k  s t a r a n n ie  i z t a k ą  zn a jom o śc ią  p r z e d 

miotu, że  zaw sze  s łu ży ć  m ogą ,  j a k o  p o d rę c z n ik i  
pozbędne przy  w ycho w an iu  m ło deg o  poko len ia  n a  
^ z i  z d ro w y ch  fizycznie, u m y s ło w o  i m o ra ln ie ,  
;?  je d n o s tk i  spo łeczne  sp e łn ia ją c e  dzie ln ie  swe 

°" ' iązk i i k o rz y s ta ją c e  ro zu m n ie  z p ra w  swoich, 
i P ed ago g iczna  l i t e r a tu r a  n a sz a  b y ła  do ty ch cz as  
4l'dzo uboga ,  a  i to  co było, o d z n a c z a ło  się cia- 

tJ° tą  pojęć, b ęd ący ch  fu n d a m e n te m  książk i ,  ru -  
J t i izm em  i z a n ie d b a n ie m  n a jp ro s ts z y c h  p sycho
g e n n y c h  i log icznych  w y m a g a ń  d uch ow ego  u- 

/ ° j u  dz iecka .  M am yż więc zaw sze  po zos tać  
t S ie roc ińsk im , C za rk o w sk im , S k rzy p iń sk im  i 
Ij’ P- i zaw sze  z a k re ś la ć  pazu og c iem  u s tęp y  do 
^ m y ś l n e g o ,  pap u z ieg o  w y u czan ia  się na  pamięć? 
^.ychowanie do m o w e m a  d z iś  w ięk szą  w agę, niż 
^ d y k o lw ie k ,  a  p a m ię ta jm y ,  że od z ia rn  w rzuco -  
^ ’ęh w m ło d z ie ń c z ą  d uszę  dziec ięcia ,  od sposobu  
U J^ki p ad ać  n a  nie będzie  s ło n eczn y  p rom ień  

i ro sa  w iedzy  w d z iec in ny ch  la tach ,  zależy 
i ty p rzy sz ło ść  cz łow ieka ,  szczęśc ie  j e g o  sam ego  

*°ła sp ó łeczneg o ,  w śród  k tó r e g o  żyje .  I.

Przegląd polityczny.

więc, j a k  b y ło  do p rzew id zen ia ,  z g ro m a d z e 
n i 6 Narodowe w ersa lsk ie  o d rzu c i ło  p ro p o zy c ję  ro z 
s i a n i a  się w iększością  22 g łosów . C a łe  po lo-  

F ran c j i ,  n ie s te ty ,  zależy  od k i lku  w ah a jący ch  
j>̂  depu to w an ych ,  nie m ających  zd an ia  w yrob io ue -  
sęa-° P o trzeb ac h  k ra ju  i w a ru n k a ch ,  w ja k ic h  zo- 
t J e> a  n aw et ,  j a k  się nie w aha  w yrazić  je d e n  z ko- 
ą j ^ n d e n t ó w  p a ry zk ich  „ In d ć p e n d a n c e  belge”  nie- 
uA tygen tn ych .  W p ły n ę ły  m oże n a  p os tan ow ien ie  
L ć 1 Panów o s ta tn ie  w iadom ości z d e p a r ta m e n tó w ,  

le m a lu ją  s t a n  um ysłów  n a  prow incj i ,  ja k o

k

b a rd z o  ro z d ra żn io n y .  J a k ż e  tu  g ło so w ać  za  r o 
zw ią zan iem  i nan o w o  p od dać  się g ło s o w a n iu  w y
borców, k tó r z y  się ju ż  pozna li  na  w a r to śc i  sw ego 
p rzed s taw ic ie la .  Po  o s ta tn ic h  fa ta lny ch  n iep ow o
d zen ia c h  z g ro m a d z e n ia ,  w iększość s t r a c i ł a  wszelkie 
u z n a n ie  n aw e t  u s t ro n n ic tw a  zach o w aw czeg o ,  k tó 
re  d o tą d  je szcze  na n ią  liczy ło  i sp o d z ie w a ło  s ię ,  
że z d o ła  n ako n iec  w yrw ać  k ra j  z a n a rc h i i ,  ale 
z g ro m a d z e n ie  to, j e s t  bezs i lnem  n a w e t  do u o rg a -  
n izow an ia  tej n ied o rz eczn e j  fo rm y  r z ą d u ,  k tó r a  
się n azy w a  s ied m io lec iem , czyli racze j  m a c -m a -  
h o n a te m .

W e d łu g  te l e g ra m u  G a z e ty  K otońskie j,  m ia ł  k s i ą 
żę H ohoulohe ,  a m b a s a d o r  n iem ieck i p rzy  rzą d z ie  
f r an cu zk im , być u ks ięc ia  D ecazes ,  m in i s t r a  sp ra w  
z a g ra n ic z n y c h ,  i o św iadczyć  mu, że jeże l i  F r a n c j a  
nie p rzed s ięw eźm ie  p o w ażn ych  i s tan o w czy ch  ś r o d 
ków  d la  u s t rz e ż e n ia  g ran icy  przeciw  k a r l is to m , 
o k rę ty  w o je n n e  n iem ieck ie  z a jm ą  wody p ó łn ocn o -  
h iszp ańsk ie .  P o se ł  n iem ieck i  d o d a ł ,  że k o m u n i
kac ję  tę  robi bez ro z k a z u ,  w sposób n ieu rzędo w y ,  
a  ja k k o lw ie k  nie m oże  F ra n c y i  d aw ać  r a d  żadnych ,  
u w a ż a ł  j e d n a k  z a  o b o w iąze k  poufn ie  ośw iadczyć  
m in is trow i,  że w B er l in ie  s tano w czo  z a m ie rz a ją  
p rzeds ięw z iąć  ś ro d k i  d la  u k ró c en ia  k a r l iz m u .  Z r e 
s z t ą  n iem cy nie s to ją  sam e, nie u lega  w ą tp l iw o
ści, że  A u s tr ja ,  A uglja ,  W ło c h y ,  a  p ra w d o p o d o b n ie  
i R osja  z n iem i się p o łączą ,  a  F r a n c j a  może się 
u j rz eć  odosobnioną; b y ło b y  to  p ie rw sze  z u p e łn e  
je j  odosobn ien ie  od c za su  wojny, a  tern s m u tn ie j 
sze , że sy m p a t je  E u r o p y  ty m  ra z e m  nie po je j  
s t ro n ie  będą. „ T e m p s ” z 29 lipca donosi ,  że  W ło 
chy, Niemcy i A ng lja ,  p o ro zu m ia ły  się co do 
w spólnego  s t r z e ż e n ia  w yb rzeży  h isz p a ń sk ich .

Z d a je  się też, że w k ró tce  n a s tą p i  u z n an ie  r z ą d u  
m a r s z a łk a  S e r r a n o  p rzez  wyżej w ym ien ione  m o 
c a rs tw a ,  a  ̂ d la u ła tw ie n ia  tego  k ro k u ,  m a r s z a ł e k  
m a z w o łać  k o r te z y ,  k tó r e b y  u p ra w n i ły  po ło żen ie  
rzeczy  w y tw orzone  p rzez  z a m a ch  3  s ty c z n ia .  Do 
teg o  je d n a k  t r z e b a b y  p rzy n a jm n ie j  n a  czas  w y 
borów  odw ołać  s t a n  ob lężen ia ,  k tó r e m u  H iszp an ja  
u leg a .

W ersal, 3 1  lipca. P o g ło s k a  ob iega ,  że w s p r a 
wie h is z p a ń sk ie j  r z ą d  w yda no tę  en e rg iczn ą .  S to 
su n k i  z H is z p a n ją  m ia ły  zaw sze  c h a r a k t e r  p rz y ja 
cielski. F r a n c j a  nie s p rz y ja  b y n a jm n ie j  k a r l is to m , 
p rzed s ięw z ię ła  w szys tk ie  możliw e ś ro d k i  czujności,  
a le  t r z e b a b y  o d d z ia łó w  u zb ro jo ny ch ,  ab y  należycie  
c zuw ać  n a d  P ire n e ja m i .  Co do u z n a n ia  r z ą d u  
h iszpańsk iego ,  F r a n c j a  z a m ie rz a  p o łączyć  się do 
in n y c h  m o c a rs tw .

P a r y ż ,  3 1  lipca. Z g ro m a d z e n ie  n a ro d o w e  p rz y j 
m u je  z n a c z n ą  w iększością  p ro je k t  od ro czen ia  od  6 
s ie rp n ia  do  3 0  l i s topada ,  o d rz u c a  z a ś  p o p ra w k ę  
lewicy, d ą ż ą c ą  do z n ie s ien ia  s t a n u  ob lężen ia .

j ^ o  PIJA N E M U .

W iadom o, że A lfred  de  M usse t ,  zn am ien i ty  p o e 
t a  f r a n c u z k i ,  m ia ł  s łab o ść  do k ie l iszk a  i p i ł  n ic-  
p o m ia rk o w a n ie .

Otóż la t  te m u  ze dw adz ieśc ia ,  z n a jd o w a ł  się w t o 
w a rz y s tw ie  b y łego  w ojskow ego, oficera  z g w a rd j i  
K a ro la  X-go, p. d ’A rp en tig n y ,  w znan e j  po w sze 
chn ie  „C afć  de la R ćg en ce .”  Po  su ty m  obiedzie ,  
s k r a p ia n y m  obficie w ęg rzy n em  i b u rg u n d e m ,  z a 
b ie ra l i  s ię w łaśn ie  obydw aj b ies iadn icy  do p a r -  
t j i  dom in a ,  gdy  n ag le  w sz c z ę ła  się między  nimi 
n a s tę p u ją c a  ro z m o w a :

Oficer. —  Co ci jes t? . . .  z d a je sz  mi się j a k i ś  z a 
myślony... .

P o eta .  — Myślę o n osorożcu  z b o tan icz n e g o  o- 
g rod u .

Oficer. —  Śliczny e g z e m p la rz . . . .  p r a w d a   I
sam  myślę  o n im  n ie r a z   L u b im y  się o bydw aj
bardzo . . .  i gd yb y  n ie  t e n  ró g  n a  nosie... .

P o eta  (za p a la ją c  się). — K to  śm ie  u t r z y m y 
wać, że nosorożec  ma róg  n a  nosief  A to t r z e b a  
być  g łupcem ! cym bałem ! J a  nie chcę, a b y  ro z 
s iew a n o  p od ob ne  fałsze.. ..

Oficer. —  M nie jsza  z te rn   Jeże l i  chcesz ,  to
no sorożec  m a  ty lk o  b r o d a w k ę . . .

P o e tą  ( ro z ją t rz o n y ) .  N ie p ra w d a !  n osorożec  nie 
m a  an i  b r o d a w k i ! O św iadczam , że n ie  pozw olę  
tego  mówić., .

Oficer  (k tó ry  p i ł  m niej w ina w ęg ie rsk ieg o ) .  Ha! 
k ied y  nie, to  nie. Z g a d z a m  się .  N osorożec  nie 
m a  an i  rog u ,  an i  b ro daw k i,  a n i  nic zgo ła .

P o e ta  (d op ro w adzo ny  do rozp ac zy ) .  Ahl Boże 
m ój! . . .  j a  cię ro z u m ie m l  ty  m ówisz g ło ś n o ;  „N o 
so rożec  n ie  m a  rogu ,  an i  b ro d a w k i ,” bo j a  tu  j e 
s te m  i s łyszę .. . .  Aleś ty  fa łszyw y, o b łu d n y !  Ż a-

ledwo w y jd ę  s tąd ,  będz iesz  k a ż d e m u  p o w ta rz a ł ,  
że nosorożec  m a  róg  a lbo  b ro d a w k ę .

Oficer. — No! więc cóż chcesz  żeby m  z r o b i ł?
P o eta .—-Napisz fo rm a ln y ,  a u te n ty c z n y  d o k u m e n t ,  

że  mi p rz y z n a je sz  s łu szn ość .
O ficer.—  D obrze! napiszę... .
K a zan o  g arsonow i p o d a ć  pióro, a t r a m e n t  i p a 

pier ,  a  oficer z c a łą  p o w a g ą  n a p i s a ł  co n a s t ę 
p u je  :

„ J a  niżej podp isany  A. d ’A rp e n t ig n y ,  b. k a p i 
ta n ,  u z n a ję  na jfo rm a ln ie j  w o b e c  p. A lfreda  de  
M usse t,  p o e ty ,  że  nosorożec  w og ro d z ie  b o ta n i 
czn y m  m e  m a  an i  rogu ,  a n i  b ro d a w k i  na  k o ń c u  
n osa .” *

Ogłoszenia .
S yn d ycy  M a ssy  U padłości E dm un da B ergem ana  

w  K a liszu  .
Z a w ia d a m ia ją  n in ie jszem , że w sk lep ie  do u p a 

d łośc i  pow yższej n a leż ący m , w d a lszym  c iągu  ID 
cytacyj j e s t  do sp rzed aży  je szcze  zn a c z n a  p a r t j a  
że laza  w s z ta b a c h  k u te g o  i w a lcow anego ,  osi że
laznych ,  b ok só w , lem ieszy , kos ,  d r u tu ,  o raz  ró ż 
nych n a rz ę d z i  rzem ieś ln iczy ch  że lazn ych ,  n iem nie j  
goździ, h acz y k ó w  p ro s ty c h  i gw in tow ych  i t,  p!‘ 
że laznych  wyrobów, k tó r e  k ażd eg o  dn ia  opró cz  
św ię ta ,  p o cz y n a ją c  od godz iny  4  po -p o łu d n iu ,  p rzez  
licy tacyę  p u b liczn ą  n a b y w a n e  być m ogą.

Kalisz d u ia  18/30 l ipca  1874 ro k u  
Schnerr. —  G rabow ski. —  G rzym sk i  P a t r .  T ryb .

( 4 4 6 - 2 - 2 )

S y n d y c y  M a ssy  U pad łośc i E dm u n da  B ergem antt 
w  K a liszu .

N a po ds taw ie  A rt.  492  K. H . tu d z ież  u p o w a 
żn ien ia  Sędz iego  K o m isa rz a  w z y w a ją  d łu ż n ik ó w  t e j 
że m assy , ab y  w c iąg u  d n i  o śm iu  od n in ie jszego  
og ło szen ia ,  p rz y p a d a ją c e  od n ich  należności  do b. 
h a n d lu  B e rg e m a n a  w b ilans ie  poszczegó łow o obję te ,  
n a  ręce  syn d y k ó w  zap ła c i l i ,  pod  s k u tk a m i  p ra w a .

K a lisz  d n ia  16/28 l ipca 1874 ro k u  
O . Schnerr .—  M . G rabow ski. —  G rzym sk i  P a t r ,  T ryb .

( 4 4 7 - 2 - 2 )

K om orn ik  p r z y  Trybunale C yw ilnym  w  K a liszu .
Z aw iad am ia  publiczność , iż w d n iu  26  l ipca  (7 

s ie rp n ia )  1874  r. o godz. 10 z r a n a ,  w r y n k u  n o 
w ym m ias ta  g u b e rn ja ln e g o  K alisza ,  s p r z e d a n e  z o 
s t a n ą  p ra w n ie  z a ję te  m e b le  i sp rzę ty  do m o w e i 
k u ch e n n e .—  R . P in ow ski. (4621

NAUCZYCIELKA,
p o s ia d a ją c a  g ru n to w n ie  języ k i :  f r an cu zk i ,  n iem iec 
ki i po lski,  j a k o  też  p o c z ą tk i  ang ie lsk ieg o  i r o 
sy jsk iego  ję z y k a ,  a  w y k ła d a ją c a  sw oim  e lew kom  
w szelk ie  n au k i  e le m e n ta r n e  i k la s sy czn e  w jed ny m  
z wyżej w ym ien ionych  t r z e c h  języków , s tosow nie  
do woli S zan . Rodziców; p rz y te m  z n a ją c a  d o k ła d 
n ie  m u zy k ę  i śpiew, p o sz u k u je  m ie jsca  na  wsi.

P o  k i lko le ln ie j  w ty m  zaw od z ie  p ra k ty c e ,  n a u 
czy c ie lk a  ta  p o s iada  n a jch lub n ie jsze  św iad ec tw a  
ze  z n a k o m ity c h  domów  K ró le s tw a .  B liższa  w ia 
dom ość  w R e d a k c j i  K a liszan in a .  ( 4 5 7 - 4 - 1 )

A D M I N I S T R A C J A :  
łazienek ciepłych w Kalisza,

ulica Józefina obok Trybunału.
Z aw iad am ia ,  że w y m ian a  daw n y ch  biletów k ą 

pielowych, sp r z e d a n y c h  p rzez  b. w łaśc ic ie lkę , p r o 
lo n g u je  się o s ta te czn ie  do 15 s ie rp n ia  1874  r., 
po ty m  te rm in ie  b ile ty  te  u t r a c a ją  z u p e łn ą  w a r 
tość, i u w aża n e  b ęd ą  za nic. ( 4 5 9 - 3 - 1 )

Z aw iadam iam  Szan .  P ub liczn ość ,  iż 
zakład sfcycia s u k ien  i b ielizny, 

e g z y s tu ją c y  w dom u W . P u ła w sk ie g o ,  p rz e n ie s io 
ny z o s t a ł  na  ulicę W a rs z a w s k ą  do d o m u  W -no j 
R ozrażew skie j ,  N r  61 n a  p ie rw s z e  p ię tro ;  w t y m 
że z a k ła d z ie  u d z ie la  się lekcyj k ro ju ,  k tó r e g o  m o 
żna się nauczy ć  w k r ó t k im  czasie  i za  b a rd z o  
u m ia rk o w a n ą  cenę
( 4 5 6 - 3 - 1 )  Wanda llączewsfea.
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P otrzebny  je s t  ua wieś do jednego chłopczyka

nauczyciel,
k tóryby  m ógł go przysposobić ua  rok p rzysz ły  do
3 klassy; 
nina.

bliższa wiadomość w redakcyi Kalisza- 
( 4 5 5 - 2 - 2 )

Ważna wiadomość!
Papierosy P e t i t  C a n o n  I l o n i e  po kop. 

50 za 100 sz tuk  z fabryki K .  T e o f i l i d y .  
S kład  tych papierosów na Kalisz powierzyłem p. 
M. G utfreund, p rzy  ulicy Wrocławskiej N r  193. 

( 4 4 9 - 3 - 2 )  H . .  T K O P I I i l l l l T .

łl I I
A L F O N S A  H -O -iR -T IG h A .

W Kaliszu.
Są do nabycia losy loterji klasycznej w %, */. i '/♦ czę- 

ściach 123-ej loterji.

Tamże przyjm ują się wszelkie p renum era ty  na jjgazety i pi- j  

sma perjodyczne. (412 4-4)
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Otrzymawszy pozwolenie od W ładzy wyższ®)* 
otwieram w mieście Kaliszu z dniem 20 sierp®* 

(1 września) r. b.

pracownię rzemieślnicza 
DLA KOBIET,

w k tó re j  specjalnie uzdolnione nauczycielki, * ' f ‘ 

k ładać  będą nas tępujące  rzemiosła: szewctwo da®' 
skie i dziecinne, kwiaciarstwo, in tro ligators tM  
rękawiczuictwo, krój sukien i bielizny białej, sZf ’ 
cie ręczne i maszynowe, naukę haftu  i znaczeni* 
bielizny. Uczennice przy jm ują  się pod następ11' 
jącemi warunkami: naukę szewctwa pobierać b f ‘  

dą za o p ła tą  miesięczną rs.  5, codziennie godzlB 
cztery, w pierwszem półroczu uczennice wuosz*! 
opła tę ,  w drugim w miarę uzdolnienia otrzy®0̂  
wynagrodzenie. Pod tymi samymi warunka®1 
w ykładane będzie kwiaciarstwo. Za kurs  kr°lu 
sukien, okryć, szycia ręczuego i maszynowego °.' 

p ła ta  miesięczna wynosi rs. 4, nauka trzy  g°dzl” 
ny dziennie. Również krój,  szycie ręczne i ®*" 

jszynowe bielizny białej, nauka haftu i znaczę®* 
I bielizny; nauka obydwóch kursów trw ać będ/ie 
j względnie do uzdolnienia i wprawy uczenni*/' 
I K ursa  intro ligatorstwa i rękawicznictwa nieco P°'
: źniej o tw arte  zostaną, o czem ogłoszenia we wł*' 
śeiwym czasie doniosą.

I W yk ładaną  będzie nadto buchhalterja  i nauk* 
rysunku w zastosowaniu do rzemiosł, za opł*^ 
miesięcznie rs.  4 od każdego z tych przedmiotów 
przy trzecbgodzinnym wykładzie tygodniowo.

Nauka rzem iosł odbywać się będzie za poni®^ 
narzędzi i materjałów, będących własnością Pr?" 
cowni. Uczennice po odpowiedniein uzdolnię01* 
w obranym zawodzie, zna jdą  s ta łe  zajęcie w P(*'

do kl. 1 lot. 123, są do nabycia w kan to rze  lote
r j i  przy księgarni J. Mittwocha w Kaliszu, i t a 
kowe sprzedają  się w całych, pół i ćwierciach lo- piśmiennych J.  E. W ałłach  w Kaliszu i t a k o w e 'n ice  na ‘s tó ł i " s ta n c ję r * z T p i r r o r D o m n j T s i e  
su. Ż ą d a u ia z  prowincyi uskuteczniają  się odw rot-  sprzedaje się w 1 V, i \  losu.  ̂ Żądanie z pro- j 7 sierpnia, od 11 rano do 4 po południu. Z c

do klassy 1 lot. 123 są do nabycia w sk ładzie  kan- cowni, lub otrzymywać mogą robotę do don®*' 
to rze  loteryi przy  dystrybucji i składzie m aleryałów  Oprócz przychodnich, pracownia przyjmuje uczę®

ną pocztą. P rzy tem  kan to r  loterji ma honor u- wincji u skutecznia  odw rotną pocztą n a ja k u r a tn ie j .1 lą rozpoczęcia nauk i  pracownia 
p raszać osoby, które sobie numery zamówiły, lub J Ciągnienie nastąpi dnia 25 lipca (6 sierpnia)*od godziny 9 rano do 7 
nadal te  same ja k  dotąd num cra zatrzym ać chcą, i A .  W a ł ł a c l i .  niedzieli
o wczesne zgłoszenie się po takowe. ( 4 3 1 - 4 - 3 ) !  (453— 3 2) w Rynku Nr. 18

W dniu 12 lipca r. b. o tw ar tą  zos ta ła

Restauracja
w domu p. Kachelskiej naprzeciw ja tek  chlebo
wych przy ulicy Sukienniczej. W re s ta u ra c j i  tej 
dostać można codziennie na  śniadanie, oprócz in 
nych potraw, k ie łbasę  z kapus tą ,  o godziuie 11-ej 
zaś polędwicę z rożna świeżo i smacznie sporzą
dzoną. W czw artk i i niedziele flaki. Na kolację 
od godziny 9-ej pieczeń wołową z rożna, m ary 
naty ze szczupaka i węgorza i inne. Obiady od 
godziny 12% do 4-ej. P rzy jm uję  także  abona-

T/eo °biadr' Marceli! Gwiazda.

Ogrodnik
zdolny, posiadający chlubne świadectwa, poszuku
je miejsca lub dzierżawy ogrodu od 1 paździer
n ika r. b. Bliższa wiadomość w składzie nasion 
i pieców kaflanych H enryka  Rynek w Kaliszu u- 
lica Józefina obok parku . ( 4 4 0 —3-3)

Do składów tabacznych
J. Rosenbluma

w Warszawie,
nadszedł znaczny t ran sp o r t  tytoniów z fabryki 
L. K ACZUEKOW A w Kiszymewie, w cenie od 
48  kop. do 96 kop. za funt. (450 — 6-21

Mam honor zawiadomić Szanowną Pub licz
ność, że wpis uczniów do Progim nazjum  tu 
tejszego, na nowy rok szkolny, o tw arty  z o 
stanie 5/17 sierpnia r. b. i trwać będzie do 
10/22 tegoż miesiąca, ‘poczem rozpoczną się 
lekcje.

O pła ta  szkolna wynosi rs. 40 w dwóch r a 
tach  półrocznych. P rogim nazjum  mieścić się 
będzie od 1 lipca r. b. w domu JW . Tere-  
chowa przy ulicy W rocławskie-przedm ieście, 
naprzeciwko b iura  telegraficznego, na  1 pię
trze.

P rzy  Progimnazjum utrzym uję  pensjonat dla 
uczniów z tego z a k ła d u  i z g imnazjum, gdzie 
przy wygodnem pomieszczeniu i korepetycjach, 
uczniowie będą mieli guw ernera -m en to ra  do 
konwersacyi w języku  niemieckim i f ra n c u s 
kim, lekcje tychże języków, a dla życzących, 
i lekcja języka angielskiego.

Cena roczna rubli sr. 300.
Osoby, życzące wcześniej się porozumieć 

w tym względzie, przed mym powrotem do 
Kalisza w pierwszych dniach sierpnia, zechcą 
się udać do W-go W ładysław a Leszczyńskie
go Pomocnika Naczelnika Kancellaryi JW. 
G ubernato ra ,  mieszkającego w domu W-go 
E sse ’go przy ulicy W rocławskiej.

W Kaliszu 28 czerwca 1874 roku. 
(458-6-2) Edward Pawłowicz.

z &■ 
cbwi-

o tw artą  będ®e 
wieczorem, z wyjątki®* 

i dni świątecznych.
Aleksandra Parczewska*

Ulica Piekarska dcm  p. Markowskiego-
( 4 6 4 - 3 - 1 )

W Staw iszynie, je s t  do w ynajęcia , lub  do sprzeda®*

B R O W A R .
Bliższa w iadom ość u p. T ah n  w Kaliszu, w ho telu  dre‘ 
zdeńskim , lub  u p. Messing- w tejże osadzie,

(445- 3-3)

D nia 2 b. m., w parku , zgubioną zos ta ła  po
z łacana  branzoletka. U prasza się łaskaw e
go znalazcę o odesłanie takowej, za wynagrodze
niem, do Redakcji  Kaliszanina.

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S i o  
W schód I Zachód

4 s ie rp ie ń — w torek
5 „ środa
6 czw artek

g-
4

m.
28 r.
29 „ 
31 „

m.
44 w
43 „ 
40 „

D n i a  
D ługość U było

g-
15
15
15

m.
10
13
9

m.
22
25
29

K s i ę ż y c a  
W schód I Zachód

g-
10
10
11

m.
17 w.

3I:

Mam zaszczy t zaw iadom ić Szan, PubliM ®^/! 
że o tw o rzy łem  K E S T A C K A . C J Ę  Pr•fff
ulicy  W rocław skiej pod A5 18 F w dom u 
F in g erliu ta . D ostać u m nie będzie  n® s 

ob iadów , a  także  jed zen ia  ua  porc je , śn iad ań  ciepb'f J  
rozm aitych  m a ry n a t, b e fsz ty k ó w  i w szelkich  gala®® 
piw  z b ro w aru  p. W eig ta . Za rzete lność  i dobra  
gę ręczę. U niżony

( 4 4 4 - 4 - 3 )  A. Skowroński'

scu.

W dominium W ietch in in  pod Turk®'!' 
j e s t  na^ sprzedaż 150 s tuk  zapaśn ik  
skopów; bliższa wiadomość na ®|(’'

( 4 5 4 - 2 - 2 )

W dniu 31 z. m., znalezionym został p o i *  t 
nice z toczonych orzeszków kokosowych. ^  ; 
ba poszkodowana za udowodnieniem własno*®1 
złożeniem kosztów ogłoszenia, może takowy °d 
brać w Redakcji Kaliszanina.

, Mam zaszczy t p odać  nin iejszem  do w iad° |Ui 
ści pow szechnej, iż u rząd z iłem  przy k®?{( „a- 

. N apo leona  W artsk ieg o  (u lica  W arszaw ska, o b o a ,^  
k iern i F ieb ig e ra) sprzedaż  s t e m p l i  i 
w ekslow ych  n a  w szelk ie ceny. 8 .  Scl»»i<*r !,'

(441- : 3-3)

. CU»
P o d p isan y  przy jechaw szy  z W a r s z ą " ^  j»- 

I ho n o r donieść  Szanow nej Publiczoś® , 8gl-^ łiu n u i uum eau  o zanuw iie j r'QDIlcztio^;! 
ko k raw iec  dam ski, m ogący  dogodź®  'r  ,ją— ------------------ ------------------— i  *J V ,5 v n

kim  gustom  co do najnow szych m ód, o tw iera  VcaC ;M C 
zam ów ienia  ub iorów  dam skich, zapew®
'  ^ a k u ra tn o śc i*

W e l» f » * p r i ® '

i p rzy jm uje  zam ów ien ia  uo iorow  dam skich, zap«".- 
że takow e jak n a jg u sto w n ie j i z w ielka akuratności?  
k onyw ane będą. | V  W e l l l t ° ‘  j

M ieszka w dom u p. K aw e pod N5 148 przy .^2) 
c iszkańskiej

R e d ak to r ,  «!• . l l l l k u t t s k l .  W d ru k a rn i  Wydawcy, Wr. H iu d e r o i th a .—  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej


